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Inkwizycja
Inkw izycja! W yraz ten budzi dziś w  wyobraźni ludz­

kiej ponure obrazy krwawej, bezlitosnej kaźni, dokonyw anej 
na n ieszczęsnych ofiarach, m ających odw agę w yznaw ać prze­
konania odm ienne od obow iązujących w  Europie w  dobie 
opanow ania przez kościół katolicki całego życia  kulturalnego 
i politycznego. C iekaw a rzecz, że w szy scy , czy  to ludzie  
w ierzący, czy  też w olnom yśliciele, jednakow o reagują, słysząc  
w yraz „inkwizycja". C zyż nie jest to najlepsze św iadectw o  
praw dy o niej? Napróżno księża i pisarze k atoliccy próbują 
dziś „wybielić" działalność tej ohydnej instytucji; n iew iele to 
jednak pomaga. Treść pojęcia „inkw izycja" jest rów noznacz­
na ze szczytem  zezw ierzęcen ia  i wyrafinowanego okrucień­
stwa, popełnianego w  m yśl szczytn ych  haseł chrześcijańskich, 
okrucieństwa, którego nie znają kraje, które szczęśliw ie unik­
n ęły  inw azji „łagodnych sług" Jezusa — nauczyciela  m iłości.

Co to jest ta osław iona inkwizycja? „Św ięta In kw izy­
cja" (tak brzmi pełna nazw a instytucji) b y ł to trybunał usta-
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nowiony w XIII w ieku przez papieży  „dla obrony czystości 
w iary katolickiej przed kacerską (heretycką) przew rotnością". 
T rybunały  inkw izycji zostały pow ierzone zakonow i dom ini­
kanów, k tó ry  szczególnie odznaczył się w  w alce z here tyka­
m i zw anym i również kacerzam i. Za winnego zbrodni kacer- 
stw a uw ażano przedew szystkiem  tego, kto odstąpił od nauki 
kościoła katolickiego. Naw et najdrobniejsze odstępstw o od 
w ym agań kościoła było uw ażane za herezję, pociągając za 
sobą okrutne kary. Czary, w różbiarstw o, w zyw anie złych 
duchów i szatana było ścigane przez trybunały  inkw izycji 
również jako zbrodnie kacerstw a. Za heretyków  uznaw ano 
również tych, k tórzy odm aw iali trybunałom  pom ocy, lub o ta­
czali opieką oskarżonych o herezję. Kościół bardzo często 
d la załatw ienia swoich porachunków  natu ry  politycznej oskar­
żał o herezję te osoby z pośród duchow nych lub świeckich* 
które z jakichkolw iek powodów były  niew ygodne dla kościo­
ła. W ydanie w yroku skazującego na heretyka pociągało zaw ­
sze za sobą konfiskatę jego m ajątku. Kościół w yzyskiw ał to 
bardzo często dla zdobycia bogactw nieszczęsnej ofiary, gdyż 
w  takich w ypadkach  m ajątek  skazanego staw ał się w łasno­
ścią kościoła. W tak  nikczem ny sposób duchow ieństw o bo­
gaciło się kosztem  niew innych ofiar, osiągając przez to coraz 
w iększą potęgę m aterjalną. Można więc było prow adzić życie 
m oralne, w ypełniać ściśle w szystkie przepisy religijne, a m i­
mo to nie uniknąć prześladow ań i okrutnych tortur ze strony 
łotrów  w  szatach duchow nych, w alczących o „czystość w ia­
ry". H istorja przekazała potom ności wiele takich faktów.

W początkach XIV w ieku we w szystkich praw ie krajach 
Europy zachodniej, środkow ej i południow ej działały  trybu ­
nały  inkwizycji. O skarżenie wnoszone przez inkw izycję opie­
rało się na donosie. Nazwisko donosiciela (delatora) było sta­
rannie ukryw ane przez inkw izytorów . Donosicielem  mógł być 
każdy. Mogła to być osoba dorosła lub dziecko, najbliższy 
krew ny lub człow iek całkiem  obcy. Tajność donosicielstw a 
sprawiła, że stało się ono w ów czas praw dziw ą plagą, w p ły ­
w ając w sposób w ybitnie ujem ny na poziom  m oralny ludno­
ści. K orzystano z tego niejednokrotnie, dla swoich osobistych 
celów. Donosiciel przez denuncjację mógł pozbyć się osób 
znienaw idzonych przez siebie, w trącając je do lochów Inkw i­
zycji. Było rzeczą powszechnie wiadom ą, że kto raz dostał 
się w  szpony „katów  papieskich" łaknących krwi, ten  p rze­
ważnie nie oglądał w ięcej światła dziennego. Kończył życie 
na stosie lub gnił w ohydnem  więzieniu, dopóki nie zakoń­
czył życia.

Po uw ięzieniu podejrzanego o herezję rozpoczynano  ̂ „ba­
danie", które praw ie zawsze sprow adzało się do okrutnego tor­
turow ania ofiary w  celu w ym uszenia zaznań, które chcieli 
usłyszeć inkwizytorzy. W tym  celu w prow adzano nieszczęśni­
ka do sali tortur, k tóra znajdow ała się zezw yczaj w lochach 
podziem nych więzienia, (aby nie było słychać krzyków  m ę­
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czonego). Przy torturach oprócz inkw izytorów  b y ł zaw sze  
obecny biskup danej djecezji. W stępne badanie oskarżonego  
bez tortur prawie nigdy nie w ystarczało, gdyż sposób badania  
sprowadzał się do szybkiego zadawania podstępnych pytań, 
które pow odow ały prawie zaw sze sprzeczne odpow iedzi, co 
daw ało pretekst do zastosow anie tortury. Stosowano m ęczar­
nie zazw yczaj trojakiego rodzaju. P ierw szy stopień tortur był 
następujący. O bnażonego i skrępowanego człow ieka w iesza­
no na sznurze z ciężarem  100 funtowym  u nóg i podciągano  
go po bloku ku górze, następnie zaś gw ałtow nie opuszczano  
w  dół. Przy takiej operacji kości w ychod ziły  ze staw ów , a 
niekiedy naw et pękały. Drugi sposób polegał na tern, że skrę­
powanem u bardzo silnie człow iekow i, tak by  sznury w rzyna­
ły  się w ciało, w lew ano w  usta przez jedw abny kaw ałek  ma- 
terji wodę, sącząc ją po kropelce. W oda pow oli zalew ała  
krtań i płuca, a n ieszczęsna ofiara doznaw ała mąk człow ieka  
wolno tonącego. Była to tak zw ana „próba w o d y “. Trzeci ro­
dzaj tortury, zw any ,.próbą ogniową", był jeszcze okrutniejszy  
od poprzednich. D elikw enta sadzano na krześle, wkładano

Kongres żołnierzy frontowych w Rzymie

W; zw iązku ze spodziew anym  w ybuchem  w ojny w łosko -ab isyńsk ie j, w R zy ­
m ie odby t się ostatn io  kongres żo łn ierzy  fron tow ych  arm ji w łoskiej p rzy  
udziale  t5 ty s ięcy  delegatów . Na ilustrac ji w idzim y defiladę uczestn ików  
kongresu  na  tle C olosseum . Nu pierw szym  p lan ie  p o stęp u ją  księża  ze 

sz tandaram i sw ych  pułków .

(I. K. C. 11.9 1935)
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nogi m iędzy dwie deski, w ym azane tłuszczem , pod którem i 
żarzyły  się węgle i przypiekały  nogi. T ortury  tego typu  trw a­
ły  we W łoszech całą godzinę, a w  H iszpanji naw et dłużej. 
G dy  podczas tortur m ęczony krzyczał zbyt głośno, przeryw a­
no je, żądając zeznań. G dy zeznania te by ły  po myśli d rę­
czycieli, pow tarzano je, by  się przekonać czy są stanowcze. 
G dy zaś nie zadow alały okrutników , pow tarzano je również, 
b y  uzyskać te, które chciano. Przy takim  system ie dręczenia, 
nieszczęśliw y przyznaw ał się do wszystkiego, by  uniknąć dal­
szych cierpień. Łotrom  w sutannach zależało bardzo na tem, 
b y  torturow any w ym ienił nazw iska wspólników. N ietrudno 
zrozum ieć, że dręczony w skazyw ał „w innych" wśród ludzi, 
nie m ających nic wspólnego z herezją, a k tórych kościół 
chciał zgładzić dla swoich niecnych celów, a przedew szyst- 
kiem  dla zdobycia pieniędzy. L iczba ofiar inkw izycji w zra­
stała w  ten sposób w  zastraszający sposób.

. Klb
c. d. n.

O  obyczajach
(dokończenie)

N ajprzód pow tórzę — m ówił do zgrom adzonych chłopów 
G ała — że rdzeniem  sił w ew nętrznych, zw anych duchowem i, 
człow ieka są instynkty, działania odziedziczone. W śród in styn ­
któw  najw ażniejszem i są: sam ozachow awczy, płciowy, społecz­
ny. Instynktów  z duszy ludzkiej usunąć nie można, ale instynkty  
m ożna odpowiednio dostosow ać do tych celów ogólnych, k tó­
re ludzie sobie w danym  czasie staw iają. D alej m ówiliśm y 
o tej prostej rzeczy, że człow iek m usi zaspokoić swoje potrze­
by: być  systy, odziany, mieć dach nad głową. A by potrzeby 
te zaspokoić, człow iek m usi pracow ać. Głód zm uszał ludzi do 
odbierania owoców p racy  drugiego człowieka. Przedstaw iłem  
w am , sąsiedzi, ja k  przez w ieki człow iek w ykorzystyw ał d ru ­
giego człowieka, czyli przekreślał m oralność, zadaw ał kłam  
obyczajności. Chcąc, aby  obyczaje ludzkie zbliżyły się ku 
lepszem u, trzeba zorganizować takie w arunki, aby każdy m iał 
zaspojone swe potrzeby, każdy był sy ty  i by ł pewien, że i za 
dw a lata  będzie m iał co jeść.

— A czy chleba dla w szystkich w ystarczy? zapytał Mi-
rosz.

W odpowiedzi Gałę w yręczył G łosiński Marjan.
— Na kuli ziem skiej w częściach zam ieszkanych żyje 

około dwóch m iljardów  pięćdziesięciu miljonów ludzi.
— A jaką część stanow ią Polacy—pytał dalej Mirosz.
— Jedną siedem dziesiątą—w yjaśnił m u G łosiński.—Otóż, 

gdy w eźm iem y przeciętne zbiory w  ciągu ostatnich dziesięciu
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łat, bez w liczania owoców, ryb, upolow anych zwierząt, ja- 
kiem i się żyw ią jeszcze dzikie plem iona, i przypuściw szy je  
do podziału, to na każdego człow ieka w ypadłoby po %  kilo­
gram a zboża i po 1/8 klg. ziem niaków  dziennie, nie m ówiąc o 
m leku, mięsie, w arzyw ach i owocach. Przy dzisiejszym  sta­
nie rolnictwa, przew ozu, każdy człow iek powinien być syty. 
Jeżeli tak  nie jest, to dowód, że w stosunkach ludzkich, p rzy  
„podziale dóbr“ tkw i jak iś błąd.

— Chciałbym  zapytać, co to znaczy „przy podziale"? 
zapy tał Pakieła.

— To, co każdy otrzym uje w  jak iko lw iek  sposób, jak  
jest ostatecznie w ynagrodzony za swą pracę, ile ma środków, 
pieniędzy do otrzym ania czegoś dla siebie—ciągnął dalej Gło- 
siński. W szyscy się już zgadzają, że chleba dla w szystkich 
w ystarczy, a w ięc jest podstaw a do wyciągnięcia wniosku, że 
głównym  obowiązkiem  każdego człow ieka jest dążenie, aby  
usunąć ten błąd, iż jeden  je s t syty, a drugi ginie z głodu lub 
rabuje. Ta podstaw a pozw ala nam  snuć przypuszczenia, że 
obyczaje ludzkie m ożna popraw ić. Z chwilą, gdy każdy bę­
dzie syty, znikną ty p y  przestępców  : złodziei, w łam yw aczy, 
bandytów , prostytutek , szachrai, oszustów, wróżbitów  „i in ­
nych szarlatanów , w yzyskujących nieostrożność albo naiw ność 
ludzką.

— A to chyba do ostatniej g rupy zaliczyć należy rab i­
nów, popów, pastorów  i naszych w czarnych sutannach księ­
ży? w trącił Wójcik.

— Do tej ostatniej—potw ierdził Głosiński — to też zapa­
m iętajm y, że żadnem i kazaniam i, nakazam i i zakazam i nie 
popraw i się człowieka, dopóki jest głodny i niepew ny swego 
ju tra i stąd najw iększe korzyści przynosi w ynalazca, który  
oszczędza ludziom w ysiłku i uczony, k tóry w ykazuje związki 
pom iędzy różnem i dziedzinam i działalności człowieka.

Skonfiskowano

Otóż, ty le razy pow tarzam  wam  i ja i tow arzysz G ała — 
tu  G łosiński spojrzał na przy jaciela  — że istnieje ścisły zw ią­
zek pom iędzy sposobem  gospodarow ania a obyczajam i. D a­
w niej w  plem ieniu, w rodzie, w średniow iecznym  cechu k a ­
żdy  wiedział, że przypadającą  swą część dostanie.

W daw nem  mieście podział p racy  był unorm ow any, pro­
wadzono i zakupy i obdzielano zam ów ieniam i planow o w szyst­
kich. Dzisiaj plan istnieje w ew nątrz jakiegoś zakładu, fabryki, 
a nie m a go w całości gospodarki i tu  tkw i p ierw szy błąd  
naszych stosunków  i p ierw szy szczebel do zbrodni i w ystępku, 
do chciwości.

D rugim  w arunkiem  jes t zatrudnienie człow ieka w takiej 
dziedzinie pracy, do której 011 posiada zdolności, bo w tedy 
będzie czuł do niej zam iłowanie, a zadowolenie z p racy  da 
m u zadowolenie z życia. T rzeba skrócić czas pracy. D aw niej 
dobry szklarz mógł w ydąć na godzinę 60 butelek, dzisiaj m e­
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chanicznie w ydm ie się tysiące, daw niej szewc m usiał na n a ­
praw ę obcasów i zelówek poświęcić godzinę, półtorej, dzisiaj 
m aszyna załatw i tę spraw ę w pięć minut...

— Bo i p raw da — przerw ał M irosz— daw niej chłop m u­
siał młócić zboże caluśką zimę, gdy dzisiaj na m łockarni i 
w ialni oczyści ziarno od plew y i słom y w kilka dni...

— Tak, ale daw niej wielu parobków  miało pracę i chleb 
przez całą zimę, a dzisiaj „zęby na kołek zakładają" — w trą­
cił od siebie Wójcik.

— Bo nie znajdują pracy w mieście — zabrał głos Mar- 
jan —ten bezrolny robotnik powinien gdzieindziej znaleźć za­
trudnienie i u trzym anie, a znajdzie w tedy, gdy czas pracy  zo­
stanie skrócony. Byłoby wielkiem  głupstw em  w racać do ce­
pów, skoro się ma m łockarnię, ale, jak  to w am  już mówiono, 
z w ynalazków  pow inni korzystać wszyscy, a nie ci, którzy 
m ają pieniądze, aby  w ynalazek kupić i czerpać zeń  miljono- 
we zyski kosztem  miljonów ludzi. I znów wyliczono, że bez 
uszczerbku dla ilości produkow anych tow arów  w ystarczy, aby 
robotnik pracow ał dw adzieścia pięć godzin w  tygodniu, to 
znaczy po pięć godzin dziennie bez soboty i niedzieli, każdy 
będzie mógł być syty, oddziany, m ieć dom i rozw ijać swe si­
ły  duchowe.

A po co ja  to mówię? — zapytał — oto dlatego, że praca 
p rzy  m aszynie jest nużąca, w ym aga ciągłego skupienia uwagi, 
w ysiłku mięśni, zam ienia człow ieka w autom at, nie daje zado­
wolenia, nie m ówiąc o groźbie redukcji, nieszczęśliwego w y­
padku  i strasznej w tedy  przyszłości dzieci. Pięć godzin przy  
niej, osiem snu, a jedenaście godzin odpoczynku dziennie i 
całe dw a dni wolne dla samego siebie! Czas ten poświęcić dla 
m ądrej książki, odczytu, koncertu, zebrania zbiorowej w y­
cieczki. Ile dobrego można zrobić!

Pozatem  stw ierdzono, że nie w szyscy potrzebują praco­
wać, że młodzież do lat dw udziestu może się uczyć w szko­
łach, a starcy po sześćdziesięciu odpoczyw ać — ciągnął Gło- 
siński.

— Ale na to miejsce pow inno się- zapędzić do p racy  — 
w ybuchnął W ójcik — w szystkich duchow nych. C zytałem  w 
„Błyskach", że tego bractw a pobożnych próżniaków  coś w  Pol­
sce około 38.000 ludzi.

— A jabym  dodał, uzupełnił Mirosz—te paniusie ze dw o­
ra, tłuste żony dyrektorów , bankierów , ich córki, utrzym an- 
ki, prostytutki, przecież i to ciężar na naszych barkach, czy 
nie ?

— T ak  jest! — potw ierdził G łosiński — skrócić pracę, to 
drugi w arunek do popraw y obyczajów. W łaśnie m aszyny i 
w ynalazki uprzyjem niają nam życie. Komu lepiej, czy daw ­
nem u bałagule w słotny dzień i czarną noc w alczącem u na 
koźle z w ichram i, czy kierow cy samochodu, który  od wichru 
szkłem  zasłonięty, szybko m knie tysiące kilometrów? D aw niej 
pew ien rodzaj ludzi m usiał stale czyścić ustępy, dzisiaj jest
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*
kanalizacja; daw niej służąca paliła w  piecach, dzisiaj central­
ne ogrzewanie, stróż czyścił ulicę, dzisiaj zastępuje go auto­
m at, a więc i p rzykre prace są zastępow ane ulepszonem u

Kiedy zam iast w ałęsać się, jak o  ulicznik nieprzyjęty  do 
szkoły, albo jako m łody chłopiec w dw unastym  roku życia 
zagnany do bezdusznej p racy  w  fabryce—pójdzie on do szko­
ły  i przysw oi w  niej sobie tak  zw any zawód fizyczny i w y­
sokie w ykształcenie ogólne, w tedy  będzie m ożna poznać jego 
zdolności i jego dążenia...

— A kto będzie świnie pasł, jeżeli w szyscy na dokto­
rów się w ykształcą, — zapy ta ł jeden  z chłopów.

— G dybyśm y w szyscy byli doktoram i — to świnie będą 
paśli i ci doktorzy, k tórzy  w ykażą mniejsze zdolności — od­
pow iedział G łosiński—ale w y pew no mieliście na m yśli tych, 
co leczą, czy tak?

— T ak  — odpow iedział zapytany.
To ja  muszę sprostować. W yraz doktór znaczy uczony. 

Jest to wyraz łaciński, a że lekarz, k tóry leczy chorych, też 
jest uczonym , w ięc często nazyw am y lekarzy doktoram i, ale 
to nie jedno i to samo. D oktorem  dzisiaj jest ten, kto skoń­
czył w yższy zakład naukow y i napisał jakąś nową książkę, 
zajco profesorowie p rzyznają  m u ten tytuł. Dlatego, że praca nie- 
uczonego człow ieka jes t p rzykra, mozolna, źle w ynagrodzo­
na—dlatego każdy  od niej stroni i gardzi nią, a że każdy, kto 
musi ją w ykonyw ać, jest niew ykształcony, często i nie od 
sam ej p racy  brudny, dlatego i nim gardzą. To pierw sza p rzy ­
czyna szukania „lekkiego" chleba, a druga to tradycja, odzie­
dziczone z dalekiej przeszłości przekonanie, które wpoili sta­
rożytni uczeni, iż p raca  fizyczna przystoi ty lko niewolnikowi, 
d la wolnego istnieje ty lko p raca  um ysłowa. Ale z chwilą, gdy 
przeciętny, a najw yżej w ykształcony człow iek zrozumie, że, 
gdyby pastuch nie pasł świń, to w ynalazca nicby nie w yna­
lazł, w tedy zmieni się stosunek do p racy  „fizycznej" i do lu­
dzi ją  w ykonyw ającej, bo każdy  przeciętny  człow iek będzie 
m usiał dla ogólnego dobra coś poświęcić.

Zm iana stosunku ludzi do prac tak  zw anych fizycznych 
to konieczność popraw y obyczajów. A teraz w samej szkole 
już się po 14 roku życia zarysow ują zdolności. P raca badaw ­
cza uczonego czy w ynalazcy  nie jest stąpaniem  po różach, 
ale w ym agająca pośw ięcenia w ielu bezsennych nocy, odm ó­
w ienia sobie w ielu rozryw ek, bo człow iek ten znajduje zado­
wolenie w samem  badaniu, a znowóż kto w  sobie poczuł zdol­
ności twórcze z zakresu poezji, m alarstw a, m uzyki, to zbrod­
nią byłoby zobow iązyw ać go do m arnow ania czasu i energji 
p rzy  pilnow aniu centralnego ogrzewania, to też nie jeden 
z m łodzieży bez względu na urodzenie czy stanow isko rodzi­
ców nie będzie miał takich  aspiracyj i znajdzie zadowolenie 
na innem  polu, a zresztą p rzy  skróconym  wogóle dniu robo­
czym , zaw sze będzie m iał sposobność z książką, w iedzą wejść 
w  kon tak t i zaspokoić to, czego chce. D anie człowiekowi
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możności działania w tej dziedzinie, w której on czuje się so­
bą, m a zdolności, w płynie również na popraw ę obyczajów: 
w łam yw acz będzie dobrym  m echanikiem  czy chem ikiem , 
w różbita—psychologiem, fałszerz w eksli—dekoratorem .

Pozatem  danie m ożności każdem u chłopcu uczenia się 
stosownie do jego zainteresow ań i możności, wyboru zajęcia 
to przekreślenie nierówności m iędzy ludźm i. Streśćm y pow ie­
dziane: do popraw y obyczajów  potrzeba w prow adzenia go­
spodarki planow ej, zabezpieczenia przyszłości i zaspokojenia 
potrzeb każdego człow ieka, skrócenia do granic najm niejszych 
obowiązkowej pracy, przedłużenia wieku obow iązku szkolne­
go i dania możności każdem u człow iekowi pracy, zgodnej z je ­
go zdolnościami i chęciami. Kto nie będzie głodny, ten nie 
będzie m iał potrzeby zabijać, kraść i kłam ać. Ale życie czło­
w ieka m usi mieć jakiś cel; kto ma cel wielki, ten jest nim 
tak pochłonięty, że n ieg o  już nie pociąga. Moralność, obyczaje 
nie są celem w sam ym  sobie, a jedynie środkiem . Tym  w iel­
kim  celem jest w szechstronny rozwój człow ieka i zrozum ie­
nie zależności jednostk i od grom ady. Całe życie człow ieka to 
oddziaływ anie jego na otoczenie i otoczenia na niego. D oro­
słego człow ieka w ychow uje prasa, stosunki społeczne, sąsie- 
dzi, przyroda. W naszkicow anym  ustroju społecznym  stosun­
ki te inaczejby kształciły jednostkę niż dzisiaj, gdzie ona w i­
dzi brutalne rozpychanie się łokciam i. U przystępnienie nie­
tylko w ykształcenia, jakto wyżej było powiedziane, ale m u­
zeów, koncertów , teatrów działałoby nietylko na rozum  ale 
i na uczucie, a w olny czas szerokich rzesz robotniczych, 
um iejętnie przez kierow ników  w ychow ania w ykorzystany, d a ­
w ałby m ożność zbliżania tow arzyskiego i p rzetw arzania p sy ­
chiki ludzkiej w kierunku przepojenia je j zasadą: postępuj 
z drugimi tak  ja k  chcesz, żeby z tobą postępow ano.

Byłoby rozw ażanie nasze niezupełne, gdybyśm y po­
minęli rolę szkoły. Jest ona dzisiaj w sw ych program ach 
sprzeczna ze stosunkam i m iędzy ludźm i, a jako zależna od 
ustroju obecnego: p ryw atnej w łasności i w alki jednostek, w al­
ki narodów, nie w ychow uje tak  ja k  należy.

Szkoła m usi uczyć p raktycznie zasad gromadzkiego 
współżycia, głosić praw dę i w praw dzie w ychow yw ać, uczyć 
zdolności patrzenia, obserw ow ania, sądzenia, m yślenia i wnio­
skowania, więcej intelektu, . doskonalsze uczucia, w yrobiona 
więcej wola, dostosow ane i opanow ane działanie instynktów , 
zaham ow ane należycie tem peram enty .

C zyż m am  w am  przypom inać zasady grom adzkiego 
współżycia? Mów praw dę dla niej samej, pomagaj drugiem u 
i całej gromadzie! A czyń to z w e w n ę t r z n e g o ,  n a j g ł ę b ­
s z e  go  p r z e k o n a n i  a, że dobrze postępujesz. W ytw orzenie 
tego przekonania, czyli dobrej woli, a jak  inni nazyw ają au- 
tonomji duchowej, jest obowiązkiem  szkoły i innych św iado­
m ych czynników  wychow ania.

— C zy tak nastąpi? Rozum  potw ierdza, że tak, ja k  wam
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przedstaw iłem , musi nastąpić, a każdy człow iek będzie w y­
pełniał słowa pieśni.

— Z własnego ducha bierz nadanie 
I w łasną wolą sam  się zbaw!

Głosiński zakończył, G ała uściskał m u dłoń, chłopi ser­
decznie dziękow ali. Sołtys rozw ieszał w ezw anie do wzięcia 
udziału w  w yborach do sejm u i senatu. Chłopi na siebie po­
patrzyli głęboko, m achnęli ręką  i poszli do domów.

W. Pokrzywa

Nr, 23 „Błysków" za artykuł p . t. O b łu d n y  „R ycerz" został skon­
fiskowany.

List organisty do brata
Kochany Bracie!

Dziw ię się tym  w szystkim , k tóry  nie z musu, jak  ja  na­
przykład, ale z w łasnej woli jad ą  do C zęstochow y i żeby to 
przynajm niej sypialnym  wozem  w pośpiesznym  pociągu, ale 
trzecią k lasą na tw ardej ław ie w nocy bez nadziei zarobku! 
G dym  się obudził, słońce już świeciło, a pociąg był blisko 
Radom ska. Baby spały  praw ie jedna  na drugiej. W przedzia­
le duszno, ciężko, smród! O tw orzyłem  oko, na co baby za­
częły po ocknięciu się ujadać. Jakoś dojechaliśm y do C zęsto­
chowy. Na dw orcu pow itała nas orkiestra, a jak iś paulin  w y­
głosił kazanie. M yślałem, że w  Częstochow ie to sam miód i 
złoto płynie księżom  z ust, a przekonałem  się, że czasem 
w iejski proboszcz bardziej w zruszającą wygłosi naukę od 
paulina. Pow tórzę C i niektóre w yjątki:

„D obry pasterz pasie owce swoje i strzyże je oraz w y­
prow adza w pole, a k iedy  w ilk drapieżny k rąży  wokół stada, 
w tedy  dobry pasterz zapędza swoje barany  do owczarni, bo 
owce sam e tam  pó jdą44...

Poczem  opow iedział historję cudownego częstochow skie­
go obrazu, że m alow ał go sam  św ięty Łukasz, że husyci w 
1430 r. na dw unastu koniach w yw ieźć go nie mogli z C zęsto­
chowy, że na jasriej Górze wisi od 1382 roku. C hw alił księ­
dza K ordeckiego,1 Skorupkę. I tu  nic nowego nie powiedział, 
a pow tórzył tylko to, co już w końcu sierpnia 1920 roku „Ga­
zeta Św iąteczna44 pisała, że sam a M atka N ajśw iętsza unosiła 
się nad księdzem  Skorupką i j e g o  żołnierzam i i, zakasaw szy 
spódnicy, pełnej kul, rzucała niemi we wrogów w iary świętej 
i kapłanów .

— „N iepraw da, że W arszaw ę i Polskę oswobodził od 
wroga człow iek jak ikolw iek , albo zbiorow y w ysiłek narodu.
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Tyle było pow stań i w alk beskutecznych, bo bóg i M arja nie 
błogosławili, dopiero przy  ich świętej pom ocy z ich łaski, 
z bożego słowa stał się cud nad W isłą11. A dalej wyliczał, ile 
to wotów dziękczynnych i ofiar zdobi Marji sukienkę i p rze­
chowuje się w  skarbcu, ja k  to przodkow ie nasi dziękow ali 
opatrzności i Jezusowej m atce za oswobodzenie od szweckie- 
go potopu, od turków , a m y dzisiaj tacy  bezwdzięczni! Każ­
dy  kto może, niech coś ofiaruje!

Oj, znam  ja  te w ezw ania, znam  i wiem, co one znaczą 
bo sam z nich żyję.

Inne kazania były podobne do tego, chyba, że bezbożni­
kom  coś się dostało, ale słusznie, bo lżą kapłanów  publicznie.

C ały  dzień nam  zeszedł na słuchaniu nabożeństw . Przy­
wieziono tu ta j m nóstwo kulaw ych, niew idom ych, głuchych, 
suchotników. Długo się modlono, ale bez skutku. Praw dopo­
dobnie grzesznicy to wielcy. Skoro Marja litościwa i miłosier­
na nie w ysłuchała ich i naszych próśb. Było tam  i dziecko 
sześcioletnie, ślepe od urodzenia, czem  ono dobrego i spraw ie­
dliwego boga obraziło, trudno dociec! Ksiądz paulin  w ytłum a­
czył tym  nieszczęśliw ym  i zapew nił ich o niebieskiej nagro­
dzie, „bo kogo pan bóg kocha, tem u krzyżyki zsyła, ja k  one- 
m u Hjobowi i Łazarzow i11. Ja tam  już wolę być zdrow y, a co 
nagrzeszę, to w yznam  na spowiedzi świętej, otrzym am  prze­
baczenie, dostąpię odpustu i do nieba się dostanę.

Trochę am barasu m iałem  p rzy  cudownej wodzie u św ię­
tej Barbary. Baby nakupiły  specjalnych naczyń, flaszek. N ie­
jednej się butelka stłukła, w ięc kłótnie i złorzeczenia (taka 
popraw a w Częstochowie!). Wogóle tutaj m ożna za ro b ić !

Tu w izerunki i m edaliki, tu  m odlitew niki, różańce i szka- 
plerze, tam  obrazy już pośw ięcane przez samego p rzeo ra !

Jeszcze w iększy kłopot m iałem  z noclegiem. O jcowie 
paulini, chociaż dotąd chyba m iljardy z Polski w ypom pow ali, 
zajęci swem i Polski w  niebie zbawieniem , nie postaw ili 
przyzw oitego obszernego dom u noclegowego, gdzieby każdy  za 
niew ielką opłatą wygodny znalazł spoczynek. Rozum ie się, 
że budow a takiego dom u kosztow ałaby k ilka miljonów, które 
oddane na procent, przynoszą tysiące, a hotel utrzym ać, służ­
ba, bielizna, światło i c o  n a j g o r s z a  p o d a t e k  d o c h o ­
d o w y ,  o b r o t o w y  (a m ożebya'się w ystarali o zwolnienie, bo 
księża m ają .w p ływ y , a daw ać nie lubieją?), jak i z tego do­
chód^ Umieściłem więc moje baby, gdzie się dało, to w  su- 
terynie, to na poddaszu. C hciałaś Częstochow y, to m asz za 
swoje! Sam  ulokow ałem  się u jakiejś w dow y, której jednak  
przez całą noc w  dom u nie było. W róciła nad ranem  i roz­
poczęła kłótnię z sąsiadką. Czego te n iew iasty  nie naopow ia­
dały sobie! Do którego ojca k tóra z nich i kiedy chodzi 
i t. d. i t. d. Chciałem  pogodzić skłócone kobiety, (moja go­
spodyni jeszcze dziecko do rzeczy), ale poznałem , żeby nie 
kłaść palca m iędzy drzwi.

N adobitek w dałem  się w  dyskusję z synem  tej w dow y
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(ej, czy ona wdowa?) Żeby tacy ludzie oddychali powietrzem  
częstochow skiem , to niespraw iedliw ość!

Powiedział, że cudow ny obraz w cale nic jest dziełem 
świętego Łukasza, tylko bizantyjskiego m alarza .edniowiecz- 
nego, że nie m a on żadnej artystycznej wartości ak  np. Ma­
donna jakiegoś tam  Rafaela albo i W łodzimierz Tetm ajera. 
Bodaj go! Sm yk jak iś  chce być m ądrzejszy od ojca świętego 
i k ap łan ó w ! Powiedział, że co się Kordeckiego tyczy, to nie­
praw da, bo dokum enty historyczne w innem  świetle tego księ­
dza przedstaw iają, że ks. Skorupka przypadkow o poległ, w 
dodatku  na tyle tysięcy księży on jeden, gdy w innych z a ­
w odach procent poległych w iększy, i niem a takiego w rzasku  
i w ykorzystyw ania cudzej śmierci co u księży, że, gdyby te 
w szystkie pieniędze, które Polska pozostaw ia w Częstocho­
wie, przeznaczyć na w alkę z bezrobociem , na budow ę szos, 
kolei, szkół, to bylibyśm y pierw szem  w świecie państw em , 
a tak  sterczym y w  ogonie.

Uszy mi puchły od tych  bluźnierstw .
D ał mi naw et do czytania jakieś piśm idło d jabelskie: 

„Błyski". W ziąłem, bo człow iek ciekaw y w szystko czytać po­
winien. Przeczytam  w domu.

Poszedłem  wreszcie na nabożeństw o i wróciłem do do­
mu. Kilka bab leży w łóżku, ja sam się źle czuję, straciłem  
kilkadziesiąt złotych, k tórych już n ikt mi nigdy nie zwróci. 
Na drugi raz za żadne skarby  nie pojadę do Częstochow y, 
niem a głupich, czego Tobie z całego serca, Kochany Bracie 
życzę, co daj boże, amen. §

Twój Kalasanty

Z listów do Redakcji
Jak zostałem  ateistą

Mam obecnie 25 lata, ukończyłem  szkołę J m echaniczną. 
Przez 5 lata po skończeniu szkoły byłem  autodydaktą, za­
znajam iając się z różnemi dziedzinam i wiedzy. Nie byłem  
w ychow anym  w dewocji, albow iem  niew iara ojca dużo się 
do tego przyczyniła. Jednak z pow odu stałego bębnienia w 
szkole przez czarnych ogłupiających „duszpasterzy", o ich 
cudow nej religji, um ysł młodego chłopca przysw ajał sobie nie­
potrzebne bzdurstw a, które pow odow ały młodzieńcze konflik­
ty  z ojcem, człow iekiem  m yślącym  niezależnie. Jednak już 
tak  m usiało być pisane „w księdze starego, lub nowego te­
stam entu", iż um ysł mój stanic się w późniejszym  w ieku bar­
dziej św iadom ym  i pocznie w ystępow ać przeciw ko nauce 
tych  „czarnych bożych baranków ". S tudjując gorliwie: astro- 
nom ję, geologję, fizykę, chemję, anatom ję, antropologję i wiele 
innych, porów nyw ałem  te doktryny, stw orzone w ciągu w ie­
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ków przez setki ludzi w ybitnie uczonych, z tem i zm yślonemi 
banialukam i, które klepią ci „czarni panow ie". Religja już 
dawno przestała być zagadnieniem  dla człow ieka, k tóry  chce 
myśleć; on prędko zrozum ie i rozw iąże to zagadnienie obłu­
dy, przynoszące w ielkie zyski propagatorom . Bo dopraw dy, 
czy człowiek, k tóry choć trochę zastanaw ia się nad ukształ­
towaniem  ziemi, nad istnieniem  na niej w szelkich istot orga­
nicznych, może choć na chwilę przypuszczać, że to w szystko 
zostało stworzone przy  pom ocy różdżki czarodziejskiej, trz y ­
m anej w ręku  przez jakiegoś boga, którego wogóle nikt nie 
w idział? C zy m ożna pom yśleć, że człow iek pow stający, w e­
dług badań naukow ych, z różnych przekształceń istot orga­
nicznych, został ulepiony z gliny przez bóstw o i, obdarzony 
odrazu intelektem  podobnym  do jego stw órcy, pożerał nasu- 
rowo zw ierzęta i ludzi (to jak iż  m usiał być jego stwórca). 
Dlaczego człow iek pierw otny w edług mitów, w ykładanych  
przez tych ogłupiaczy, nie posiadał odrazu um ysłu zdolnego 
do stw arzania, jeżeli był stworzony na obraz i podobieństw o 
boga, a dopiero sam  w ciągu w ieków  przez ciągłe stykanie 
się z naturą, musiał bronić się przed jej potęgą, dzięki szerszej 
i coraz głębszej działalności um ysłu. I dziś ten daw ny pół- 
człow iek buduje potężne arcydzieła techniki, lecz nie dzięki 
natchnieniu, ani przez w pływ  boga na jego myśli, lecz na 
skutek własnej inteligencji um ysłu i intensywnego rozw ijania 
się jego. I dziś dzięki ludziom erudytom , lecz erudytom , któ­
rzy, odrzucając praw dy  objawione, narzucane im przez „czar­
nych ogłupiaczy", albo ich zwolenników , budują  w spaniały 
gm ach wiedzy niezależnej, dotarła  ludzkość do głównego ją ­
dra praw dy, praw dy, k tóra w  niedalekiej przyszłości obejm ie 
szerokie m asy i pokaże im, ja k  byli i są oszukiw ani obłudnie 
i naciągani przez te kastę w yrodków  i darm ozjadów  zaśw ia­
towych. W przyszłości ludzkość przestanie być „dojną kro- 
w ą“, a dojnicy będą m usieli swe ow czarnie przenieść do W a­
tykanu  i tam m iędzy sobą będą się żarli do chwili w stąpie­
nia do „nieba“ (tam ich będzie czekał w ieczny odpoczynek 
za trudy  poniesione na ziemi).

Dziś, będąc bezw yznaniow cem , przechodzę do porządku 
nad t. zw. praw dam i objawionęm i, którem i kler handluje w  
swoim w łasnym  interesie, natom iast czerpię z dorobku, nieza­
leżnej w iedzy ludzkiej, dającej wskazówki, ja k  człow iek żyć 
powinien. I droga, po której dążę jest nie utopją, a drogą 
praw dy, opartą na w iedzy zbudow anej przez ludzi hołdują, 
cych wolnej myśli. T. G.

Kronika
Zasłużona odpraw a

Na wezwanie do składania pieniędzy na budow ę jeszcze 
jednego nikom u (z w yjątkiem  kleru) niepotrzebnego „Kościoła-
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Pom nika C hrystusa Króla" w  W arszaw ie—jeden z w olnom y­
ślicieli dal kom itetow i budow y tego kościoła zasłużoną od­
praw ę. O to treść oświadczenia, nie w ym agająca kom en tarzy : 

Do
Komitetu budow y Kościoła-Pomnika 

C hrystusa Króla
W arszawa, ul. T ykocińska 23 

O ś w i a d c z e n i e
W dniu 5 w rześnia 1935 r. o trzym ałem  druk  bezadreso­

w y  do w szystkich w łaścicieli m ieszkań, nadany przez rek la­
mę pocztow ą, m ów iący o składaniu  ofiar pieniężnych na m a­
ją c y  stanąć w  W arszawie Kościół-Pom nik C hrystusa Króla.

W obec powyższego, poczytu ję sobie jako  obow iązek 
ośw iadczyć co następuje:

W obec szalejącego kryzysu  ekonomicznego w państw ie 
polskiem  (i całym  świecie) i zw iązaną z nim  nędzą m aterjal- 
n ą  społeczeństwa;

W obec dziesiątków  tysięcy  ludzi m łodych, zdrow ych, po­
zostających bez pracy, a tem  sam em  bez środków  do życia.

W obec dziesiątków  tysięcy dzieci w  w ieku szkolnym , 
pozostających poza m uram i szkolnem i (z b raku  funduszów 
na  budow ę gmachów szkolnych i nauczycielstwa);

W obec braku świetlic, sierocińców, szpitali i t. p. budyn­
ków użyteczności publicznej—apel, Kom itetu budow y Kościoła- 
Pom nika C hrystusa Króla, uw ażam  za nadużyw anie biernego 
stosunku obyw ateli do W aszej działalności (klerykalnej) na 
terenie^ państw a polskiego/j

Rozum uję, że budow anie nieużytecznych pom ników 
opatrznościow ych jest r a ż ą c y m  k o n t r a s t e m  wobec kie­
runku myślowego i działania tego olbrzym iegoo dłam u ludzi, 
św iadom ych b e z c e l o w o ś c i  pow yższych imprez, k tórzy za 
obow iązek obyw atelski uw ażają sobie w drażać tym  w szyst­
kim  „ubogim duchem " — p r a w a  i o b o w i ą z k i  o b y w a ­
t e l a  w z g l ę d e m  p a ń s t w a ,  jako  jedynej o s t o i  ich bytu, 
n i e z a l e ż n e g o  o d  u r o j o n y c h  p r a w  p o z a z i e m s k i c h .

Praw em  naczelnem  „Dobro państw a i jego oświeconych 
■obywateli" !

„K adzielnicą drogi nie ośw iecisz"!
O to hasła obecnego pokolenia ludzi światłychj!

Śroierczyńśki b eliks, robotnik

Bezczynność opatrzności

K urja m etropolitalna we Lw owie nakazała zaopatrzyć 
św iątynie w  kłódki, rygle i m ocne zam ki, aby zapobiec co­
raz częstszym  w ypadkom  okradania kościołów katolickich 
z kosztowności i skarbów  tam  nagrom adzonych. W obec tego 
m ożnaby się zapytać: a co robi opatrzność?
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Zaw odow e żebractwo

Kler rzym sko - katolicki (obecnie w atykańsko - katolicki), 
pow odow any chciw ością i chęcią użycia, stał się m istrzem  
w w yłudzania pieniędzy i wszelkich dóbr doczesnych z w ier­
nych a naiw nych owieczek, o czem  m ożnaby pisać całe to­
my. Pod tym  względem  kler nie przebierał nigdy w  środkach, 
nadużyw ając dla swoich interesów m aterialnych w szystkich 
swoich świętości: w yłudza! pieniądze w  imię boga, m atki bo­
skiej i w szystkich świętych, handlow ał sakram entam i, pośw ię- 
canem i obrazkam i i m edalikam i, uzdraw iającem i wodam i z 
m iejsc „cudam i” słynących, piekłem , niebem  i t. p., za pienią­
dze i wszelkie bogactw a odpuszczał grzechy już popełnione i 
te, które ktoś chciał popełnić. Te w szystkie niecne, niem oral­
ne p rak tyk i nie przeszkadzają m u twierdzić, iż on ma m ono­
pol na praw dziw ą m oralność rzekom o objaw ioną przez boga.

W wyciąganiu pieniędzy naw et od najbiedniejszych w 
Polsce w yspecjalizow ał się predew szystkiem  „Rycerz N iepo­
kalanej" i inne na równie niskim  poziomie stojące pisem ka, 
w ydaw ane przez kler i posługujące się m etodam i w yłudzania 
pieniędzy, w ypróbow anem i przez „wielkiego żebraka" pap ie­
ża P iusa IX (nieomylnego).

A oto now y dowód fachowego strzyżenia wieczek. W Brze­
ściu Kujawskim  klasztor (jest rzeczą ciekawą, co w ów czas ro­
biła opatrzność). W celu zebrania pieniędzy na odbudowę spro­
wadzono z centrali m iędzynarodów ki w yznaniow ej t. j. z R zy­
m u „ubogiego braciszka w niebieskiej sukni, przepasanego 
białym  w ełnianym  pasem " w osobie niejakiego W ładysław a 
Basiaka, który  zawodowo zaczął żebrać naw et wśród najbied- 
biedniejszych owieczek. Klasztor został odbudow any i braci­
szek „z woli bożej" w yjechał spowrotem  do Rzym u. Przed 
wyjazdem  napisał w  „D zienniku K ujaw skim " z dn. 21.YIII r. 
b. czuły i bezinteresow ny list pożegnalny do w szystkich p rzy ­
jaciół w  parafjach, w  których, ja k  sam pisze, żebrał. W liście 
tym , pisząc, że będzie rad, jeżeli „życzliwe osoby" do niego na­
piszą oraz prześlą m u gazetę polską, podaje swój adres w 
Rzym ie, jak o  jednak  zaw odow y żebrak kościelny, nie w y ­
trzym ał i dodał: „Na ten adres m ożna posyłać wszelkie ofia­
ry". Szydło w ylazło z worka: „ubogi braciszek" zasm akow ał 
w polskich pieniądzach i zam ierza nadal upraw iać w Polsce 
swój procader żebraczy, m ieszkając w Rzymie. O to m istrz w 
w yłudzeniu pieniędzy od nabożnej biedoty, pieniędzy, za k tó­
re chce ofiarowywać swoje „różańce na grobach św iętych m ę­
czenników w Rzym ie". Na zakończenie, jak  gdyby na kpiny  
z naiw nych owieczek i baranów , pozw alających się strzyc 
m agikowi zaśw iatowem u, dodał: „Dow idzenia się w niebie"! 
Przysyłajcie mi pieniądze do Rzym u, a ja wam  zapew nię nio- 
bo—oto sens listu pożegnalnego w atykańskiego żebraka. Zno­
w u handel niebem  za pośrednictw em  „grobów św iętych m ę­
czenników".
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Z prasy

O bce agentury w Brazylji działają

Prasa am erykańska pisze, że kler w atykański w  Brazylji 
opracow ał plan obalenia rządu republikańskiego. U dający się 
do W atykanu prym as brazylijski kardynał de Lem e miał 
przedstaw ić pow yższy plan papieżowi. W edług tego planu p a ­
pież miał skłonić prezydenta  Vargasa do ustąpienia. Na sta­
nowisko prezydenta państw a oraz na stanow iska m inistrów  
byli w yznaczeni klerykałow ie. O pracow any w tajem nicy plan 
k ler przedstaw ił również k ilku  generałom. Jeden z nich, za­
pew ne nie uzmfjący m niem ania kleru, że katolik  i obyw atel 
B razylji—to jedno, nie zgodził się na wzięcie udziału  w spi­
sku kleru i cały p lan  został ujaw niony.

Pow yższy spisek kleru jest jeszcze jednym  dowodem  w ię­
cej, jak obce agentury w atykańskie działają  na szkodę państw a 
a w interesie papiestw a i dw oru w atykańskiego. A później, gdy 
zaczną ich pędzić na terytorjum  państw a w atykańskiego, po­
dobnie jak  w M eksyku, będą zw racali się o pom oc do całe­
go św iata cywilizowanego, udając niew inne ofiary.

„Cudowny" interes skończył się

W Nr. 21 „Błysków", pisząc o cudach, w spom inaliśm y, 
że pod Siedlcam i objaw iła się m atka boska dziew czynkom  
pasącym  krow y i... żydowi. O becnie „C hłopska P raw da" 
z dn. l.X  r. b. pisze w  artykule p. t. „K artel cudotw órców ",

„że całą hecę z cudami [spreparowała ,rdla;[własnego [zysku spółka, 
złożona właśnie z Jakimiaka (właściciela „świętego] miejsca” uw. n.), żyda 
sadownika, sklepikarza i jeszcze dwóch dowcipnisiów”.

Spółka robiła św ietne interesy, strzygąc tłum y owiec i 
baranów , odbyw ających pielgrzym ki do „świętego m iejsca". 
Ale „cudow ny" interes skończył się, bo nie znająca się na 
cudach policja posadziła cały kartel cudotw órców  za kratę.

Jak widać, nie w szyscy mogą bezkarnie ciągnąć zyski 
z „cudów".

Poznali się na agitatorach w  sutannach

„C hłopska Praw da" z dnia l.X  r. b. pisze:
„50 najpoważniejszych chłopów z powiatu brzeskiego wystosowało do 

księdza biskupa Lissowskiego pismo z zawiadomieniem, iż [Występuję z 
Akcji Katolickiej.

Przekonali się oni w czasie wyborów, że Akcja [Katolicka ma
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Cele polityczne, wrogie chłopom i robotnikom. Kandydatura księdza Lu­
belskiego zrobiła swoje — otwarła ludziom oczy na rolę kleru”.

Również godnie odpow iedzieli robotnicy i chłopi na u- 
silną agitację ks. b iskupa Jasińskiego w Łodzi. Poprostu w  Ło­
dzi starczyło głosów zaledw ie na w ybranie części posłów.

Uświadom ieni chłopi i robotnicy w  Polsce należycie oce­
niają akcję k leru  w atykańskiego, będącego podporą b an k ru ­
tującego ustroju kapitalistycznego.

Odpowiedzi Redakcji
O b. Bazyli Furs — Drohiczyn. Słuszne są Wasze wywody, na pod­

stawie ewangielij, że Chrystus zwalcza! ówczesny klef żydowski oraz nie 
przestrzegał różnych „świętych" przepisów rytualnych, rzekomo objawio­
nych przez Jehowę, a [właściwie wymyślonych przez tenże kler. Gdyby 
Chrystus żył obecnie, napewno zwalczałby kler katolicki, który zapewne 
schroniłby się pod opiekuńcze skrzydła policji, prokuratora i kodeksu 
karnego. Nie można jednak zapominać, że nie każdy kto zwalcza kler, 
jest wolnomyślicielem. Np. w Sowietach, gdzie kler wszechwyznań zwalcza­
ny jest bardzo ostro, wolna myśl właściwie nie istnieje. Walka z klerem 
to tylko część pracy wolnomyślicieli. Walkę tę musimy prowadzić, aż do 
zwycięstwa, kler bowiem, pragnąc utrzymać lud w ciemnocie i zabobonie 
oraz zwalczając wolność sumienia, przeciwstawia się rozwojowi kultury i 
cywilizacji w państwie polskiem.

Artykułu nadesłanego nam nie wydrukujemy.

KAŻDY SPOŁECZNIK PO W IN IEN  KUPIĆ I PRZECZYTAĆ
książkę W Ł A D Y S Ł A W A  P O N I E C K I E G O

' M y ś l i c i e l e  i B o j o w n i c y
z przedm ow ą H e n r y k a  [ W r o j ń s k i e g o

która wyszła z d ruku i jes t do nabycia  w  Adm inistracji 
„Błysków W olnom yślicielskich“

C ena zł. 2.—
-j- porto 50 gr.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „Wolnomyśliciela Polskiego”)
Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—

,5 „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—
„ 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50

_______ 10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie.

Adres Redakcji i Adm inistracji; Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14.
Konto czekowe w P. K. O. „Wolnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurków na Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, teł. 603-46.


